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R Z E C Z Y  K R A J O W E .

D zie n n ik Czas  z d . 28 m aja, podaje dosłow nie, w języku 
orym  j la  pow iedziana, m owę Cesarza Rossyjskiego, 

m ianą  w  W arszaw ie d . 23 t. m . przy przedstaw ien iu  m u 
duchow ieństw a , wyższych w iadz i m arszałków  szlachty.

ow a t a , jak  się pokazuje , zaraz spisana , n ie ty lko  n ie- 
pop iaw nościę  s w ę , ale i duchem  i mniej szem na efekt 
za granicy  obrachow aniem  , znacznie różni się od w ersyi

E ^ „ X i" k o m  b e le i isk im  p rzez  icb  u rzed < w » ch

« M oi, fa r r iu e  au m ilieu  de vous avec tou b li d u passe 
amme de meilleurs mtentions pour łepays. C’est ć cousd 
m’aider d les realiser;  mais avant to u t, je  dois vouS d i r e , 
que les posiłions doivent śec la irc ir  des uns vis-d-vis des 
autres. J  entends que l’ordre etabli p a r  mon pćre soit 
maintenu: ainsi , avant to u t, point de reneries; ceux qui 
uoudraient continuer a en avoir, j e  saurai les contenir et 
mspecter que leurs rćves ne depassent la spherc de leur im a- 
gm ation. —  Les vótres ont combattu d Uegal de tom  les 
autres. Voici le Prince  (Gorczakow), qu i est temoin qu’ils 
ont brauementyersó leur sangpour la pa trie . Je m is donc 
amme des meilleurs sentiments pour tous : la Pologne.. 
la F inlande et la Pologne me sont egalement chcres que les 
autres parties de mon E m pire. Mais U faut que ooussachiez 
que pour le bicn de la Pologne et des Polonais eux-memes, 
ils  dow ent etre unis pour toujours d la grandę familie des 
Em pereurs de Russie. —  C e st a vous messieurs, de me 
facih ter ma tdche ;  mais j e  vous repete , m essieurs, po in t 
de rćceries , point de reueries ! »

Tłum aczenie :
« P rzybyw am  do w a s , puszczajęc przeszłość w n iepa­

m ię ć , i ożyw iony najlepszem i d la  k ra ju  chęciam i. — Do 
w as n a  eży w spierać m nie w  ich  urzeczyw istn ien iu  ; lecz 
p iz e  ew szystkiem  w irien em  wam  pow iedzieć , że stano  - 
w is io  je r nyc i w zględem  d rug ich  m usi się w y ja ś n ić .—  
Chcę aby s tan  rzeczy zaprow adzony przez m ego ojca zo­
sta ł u trzym any  ; a  w ięc przedew szystkiem  —  żadnych 
Marzeń ; ty c h , ktorzyby chcieli je  nadal p rze ch o w y w ać , 
zdołam  pow strzym ać i p ilnow ać aby ich  uro jen ia  n ie w y - 
szły  z zakresu  im aginacyi. W asi w alczyli rów no  z in n y ­
m i. Oto księże (Gorczakow), k tó ry  by ł św iadkiem  jak  
odw ażnie w ylew ali k rew  swoję n a  obronę ojczyzny. j e_ 
stem  zatem  ożyw iony najprzychylniejszem u uczuciam i 
d la  w szystkich ; P o lska  F in landya  i Polska są m i ró ­
w n ie  d rog ie  jak  inne  części m ojego Państw a. Lecz trzeba 
abyście w ied z ie li, iż dla dobra sam ejże Polski i Polaków , 
w inny  one by ć  połączone nazaw sze z w ielką rodzinę Ce-

sa rzów  Rossyjskich. —  Do was należy P anow ie, ułatw ić 
m oje zadanie, ale pow tarzam  w am  , żadnych m arzeń , 
żadnych m arzeń I »

Dzienniki w arzawskie d. 15/27 m aja ogłaszają następny 
A kt laski Cesarza Rossyjskiego dla Em igracyi Polskiej :

« N . Cesarz, pragnąc okazać ojcowską swą łaskawość tym , 
którzy w ydaliw szy się nieprawnie z Królestwa Polskiego 
lub Zachodnich gu bern ii, objawią żal z poiuodu popełnio­
nego błędu i  zechcą wrócić do Ojczyzny, a zarazem dać im 
dowód zapomnienia o dawnych ich postępkach , upmuaznia 
sice M issye zagraniczne do przyjmowania od nich p< oś 
o dozwolenie powrotu do ojczyzny , mieć chcąc, aby c i , któ­
rym  dozwolony zostanie powrót do kraju, nieulegoli żaanym  
jaldegobądi rodzaju dalszym poszukiwaniom lub odpowie­
dzialności sądowej , lecz przeciwnie , od 'dnia powrotu wró­
c ili do praw  swych cywilnych co do pochodzenia , i  aby ci 
z pom iędzy nich , którzy po powrocie siuym sprawować się 
będą w ciągu trzech lat nienagannie , przypuszczeni zostali 
do 'służby rządowej , gdzie  znajdą sposobność stania się uży­
tecznym i i  dam a dowodu szczerości siaych uczuć.

i>Z pod te j atoli łaski monarszej wyjm ują się c i\z  po­
m iędzy icychodźców, którzy postępkami sicemi dowiedli 
lub nieprzestają dawać doiuodótc niepoprawnej nienawiści 
swej d la  Rządu Rossyjskiego. »

Niewiele m am y zrobić uwag nad tym ukazem rossyj- 
skim V,r pierwszych chw ilach po podpisaniu pokoju 
30 m arca boleść niew ym ow na i rozpacz ogarnęły E m i-  
gracya Zły duch  czatuje n a  takie upadki ludzkie aby 
szeptać złe rady. W ięc niejednem u w ówczas przychodzi­
ły  m arzenia—  podać rękę Rossy i. N iejeden oddaw ał się 
urojeniom , że w róciwszy pod Rzędy n ienaw istne Polsce, 
pożytecznym jej przecież być może Cesarz A lexander 
ostrzega dzisiaj '• w żadnych m a rzeń , żadnych złu dzeń . 11 
Służba od krzyw dy czci w łasnej poczęta, pew no Ojczy­
źnie korzyści nieprzyniesie. Kto w róci do k ra ju , m us. 
« dowieść s z c z e r o ś c i  swych uczuć dla Rządu. »

Czyż dlatego przypuszczam y, że n ik t z am nesty. korzy­
stać n iebedzie? b y n a jm n ie j. Sę między nam i tacy, k tó ­
rych  nędza ciężkie rodzinne lub  osobiste nieszczęścia tak 
przygn io tły , że p o d  i c h  brzemieniem w ag. m oralnych 
w zględów  ńieczu ę. Ci sobie powiedzą . nm m am y siły 
trw ać  d łu ż e j.— Tych z calem  w spółczuciem  i w yrozu- 
m iałościę żegnając , m usim y przeciez w y zn ać , że E m i- 
gracya niestraci z ich  w yjazdem  an i jednej politycznej 

jednostki.
M niem am y ty lk o , że n ik t z żyjącym  głosem sumie 

polskiego w rócić do k ra ju  n iem o że , i że ogrom na wi
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kszość E m igracyi pozostanie w  kategoryi « zu ch w ałych , 
niepoprawną nienawiścią M oskw y splamionych. »

P olak  z ojca i p radziada wziął na siebie obowiązek 
bronienia Ojczyzny, walczenia z jej i z cyw ilizacyi w ro ­
gam i. W ojna z Moskwą jest jego tradycyą i d łu g o  jeszcze 
może być jego pow innością narodow ą. —  Cesarz Rossyj- 
ski niem a m u  nic do przebaczenia.

N aw zajem  n ik t z Polaków dziw ić się  n ie  m o ż e , że dzi­
siejszy ak t łaski jest tak i a nie inny, że kładzie za w aru­
nek potępić sw ą przeszłość i że rozgrzeszonego na próbę 
trzech le tn ią  oddaje. Rządom Polsce nieprzyjaznym  nie­
podobna je s t zezwolić , aby em igran t w róciwszy do k ra ­
ju  m ógł m n iem ać, że pozostał w iernym  swej przeszłości 
i Ojczyźnie.

Są pew ne w aru n k i exystencyi m oralnej c z ło w ie k a , 
k tóre ustąp ień  żadnych  n iecierp ią. Ten co p o w ied z ia ł, 
że są z Niebem układy , dał znać że w  Niebo niew ierzył. 
Był daw niej w Japonii zw yczaj, że kto chcia ł wysiąść na 
jej ląd , dep tać m usiał po krzyżu i p lw ać n a  niego. Tę 
drogę dzisiaj Cesarz Rossyjski E m igracy i polskiej do k ra ­
ju  otw iera.

Dzienniki w arszaw sk ie , obok doniesień co Cesarz Ros­
syjski w stolicy Królestwa Polskiego , każdej godzm y r a ­
czył ro b ić , lub  kogo przyjm ow ać, zamieszczają następne 
ukazy i postanow ienia :

1° « Rada A dm inistracyjna postanow iła co następuje : 
Osoby niekorzystające z am n esty i, za granicę zbiegłe 
w r .  1831, k tó rych  nieobecność w  k ra ju  świeżo odkry tą 
została, a m ianow icie : 1) G rabski T adeusz, b . Porucznik 
4go pu łku  S trzelców  konn y ch ; 2) Kobyliński Franciszek, 
b . Podporucznik w  Korpusie Ż andarm ów ; 3) Makowie­
cki Ignacy-B łażej, b . Uczeń Szkoły P ijarów  w  Radom iu ; 
4) Miączyński W łodzim ierz , b . Podporucznik ; 5) Swien- 
toehowski A n ton i, b . Podoficer 8go pułku  piechoty lin io ­
wej ; 6) Żabicki A n to n i, b. Dobosz 5go pułku piechoty 
liniowej ; — ulegają karze konfiskaty m a ją tk u , bądź już 
zasekwestrow anego, bądź następnie jeszcze w ykryć sięm o- 
gącego , a to w edle praw ideł Postanow ieniem  Rady Ad­
m inistracyjnej z d . 2 (14) kw ietn ia 185-5 r. w skazanych. 
Tytuły w łasności dób r n ieruchom ych, tudzież kapitałów  
lub  p raw  hipotecznych, do sześciu osób w ym ienionych n a ­
leżące , w inny  b y ć , na mocy niniejszego Postanow ienia , 
we w łaściw ych księgach w ieczystych na im ie skarbu  
zap isan e .»

2° Taż Rada A dm inistracyjna w ydała postanow ien ie , 
m ocą którego « W olność trudn ien ia  się S larozakonnym  
zarobkam i propinacyjnem i, do dnia 30 czerw ca r. b . z a ­
kreślona , przedłuża się na rok n as tęp n y ... S tarozakonni 
dzierżaw iący , ad m in is tru ją cy , albo sposobem  zastawu 
trzym ający dobra ziem skie p ry w a tn e , uiszczać m ają opła­
tę przepisaną za konsensa Skarbow e na dzierżawę , admi- 
n is tra cy ą , lu b  zastaw ę ty c h ż e , nie w stosunku liczby 
dom ów, taryfą podatku podym nego objętych , lecz w sto ­
sunku rzecywistój liczby dom ów  m ieszkalnych , i t. d . »

3° « Najjaśniejszy C esarz, w  ojcowskiej Swej troskliw o­
ści o by t wojskowych b y b j arm ii P o lsk ie j, N ajm iłości- 
wićj zezwolić raczy ł, aby tym  z pomiędzy n ic h , którzy,

po przeniesieniu ich z 3ej ka teg o ry i, weszli do służby i 
sp raw ują  się w niej n ienagannie , jeśli przesłużą niem niej 
jak  la t dwadzieścia po rokoszu , w rócone zostało praw o 
ao  o trzym ania pensyi em ery ta ln e j, z zaliczeniem do la t 
służby przeciągu czasu w  tejże przed rokoszem przepę­
dzonego i z rozciągnieniem  łaski tej do rodzin osób p o -  
m ienionej kategoryi w  urzędow aniu zm arłych. •>

N am iestn ik  K rólestw a Polskiego, Ks. Gorczaków, p rze­
słał do wszsytkicli m issyi rossyjskicli za g ran icą, następny 
okolnik w  języku francuzkim  , którego podajem y tłu m a­
czenie.

W arszawa , 15 (27; maja 1856.

W . P a n ie ,

O dstępując od sw ych b łędów , znaczna liczba wychodź­
ców p o lsk ich , okazazuje chęć pow rócenia do o jczyzny; 
ale w  niepew ności losu który ją  spotka , w aha się prosić 
o łaskę.

C esarz, nasz łaskaw y Pan , niechce odpychać usposo­
bienia wy w ołanego uczuciem  , k tóre choć poźno się ob ja­
w iło , jest jednakże praw em  do iego m iłosierdzia.

Puszczając w spaniałom yślnie w  niepam ięć przeszłość 
tych w ychodźców , tak  d ługo obłąkanych lu b  w ystępnych, 
bez względu czy są rodem  z K rólestw a P o lsk iego , czy 
z Z achodnich prow incyi C esarstw a, Najjaśniejszy Pan 
raczy przyjm ow ać ich poddanie się i upow ażnić ich  do 
pow rotu  do ojczyzny, bez dalszego śledztwa lub  odpow ie­
dzialności sądowej. Pozw ala rów nież , aby wróciwszy o d ­
zyskali swe praw a cy w iln e , i aby tacy, którzy  przez trzy 
la ta  potem  n ienagannie w k ra ju  zachow yw ać się będą  , 
przypuszczeni by li do służby rzą d o w e j, gdzie znajdą 
sposobność , stając się uży tecznym i, dow iedzenia szcze­
rości sw ych uczuć.

Ci ty lko  w ychodźcy są z pod tej łaski w y ję c i, k tórych 
postępow anie św iadczy o n iepopraw nej nienaw iści do 
rządu cesarskiego.

W . Pan upow ażniony jesteś , zaw iadom ić o tym  N aj­
wyższym Rozkazie wychodźców polskich przebyw ających
w  i przyjm ować prośby o łaskę tak ich  ty lk o , którzy
nie są objęci kam goryą nom ienioną.

Zechcesz W . P a n ,  d la  dalszego sku tku  pom ienionych 
p ró śb , przesłać je  zwyczajnym  porządkiem  do N ajw yż­
szej decyzyi J. C. M ości, w ładzom  odpow iednim  Cesar­
stw a lub  K rólestw a Polsk ego , stosownie do pochodzenia 
proszących.

D ziennik C z a s , w  num erze z dn ia  30 m a ja , czyniąc 
w zm iankę o wyjezdzie Cesarza A lexandra, 28 t. m- w ie ­
czorem , z W arszaw y do B erlina, pow iada :

« Pobyt m onarchy  rossyjskiego w  stolicy Królestwa 
Polskiego zw racał pow szechną uw agę , bo podróż ta  od 
w stąpienia na tron  now ego im perato ra, k ik a k ro tm e  była 
zapow iadana i w chodziła niejako w  p rog ram at rządów  
je g o ; obudzał też różne oczekiwania z pow odu reform  
z lekka w  m anifestach cesarskich d o tk n ię ty ch , a zbyte - 
cznie podobno, przynajm niej zbyt pospiesznie głoszonych 
w  dziennikach zagranicznych, zwłaszcza zachodnich.

  « G łów nym , ile w iem y, faktem  tego poby tu  jest
przem ów ienie do m arszałków  szlachty   Przem ów ienie



to  n ieod d a la  s ię  w .n ic z e m  o d  p o p rz e d n ic h  m a n ife stó w  
Cesarza W sz e ch  R o ssy i. S y stem a t C esarza M ikołaj znaj­
du je  w  m em  p o tw ierd zen ie  » i  . J
c zy , zaprow adzony  przez m e l  o n ^
rzek ł Cesarz A le L m W  w §  J ’ Z0Stał u trzyraany  B~  
p rzem ó w ien ie  nienrzesarl ■ yra zy  te  w  zakże, ja k  i ca łe  
fo rm y  w  P:0 s s \ i  nastn J§ w  w c z e m , ab y  z cza sem  r e -  
P o lsk iem u  m l i  i  .1 ? 'C n iem ia ty> w  k tó r y c h  K ró le stw u

n i S p -  « »■
jak inne • ya 1 I o lska sę m i row m e d ro g ie ,
w mńslAri m<^ 0 P" " slw a ' " Mogę Więc być reform y 
a g S r . - n * - ,  » w  nich stosow nie do slow 
X  S f e  ■, '‘n0“ ' Sk"  » A “ »ego na korsySĆ K rt-

m ach  jakie Ross i  ?  5 UCZymc uv' a8C- W  refo r- 
m niej cyw ilizac\a euro  Ẑ V C zam ierza> jak ich  przynaj 
kongresie i - PeJska przew odnicząca na ostatnim  
S l J n T l ®  P°  “ tój . 0C2ekuie - ważne zajmuje 
kiem rów r e '8 ljn a ’ czy ,k m ów iąc w ł;iściw ym  języ­
k a  i do,rrn0eUP,raWnieni< WSZy8tkich w yznań. W szystkie
m a naw et w  W S pnw ie  w sch o d n ie j, sa­m a naw et w o jn a , dow iodły jak w ielka ro le

w P°lltyce r °ssyj sk'tfcj i r o J  M ń  lkL r ^ ; 0o f ywa 
f  m a w  sercu w szelką n ie s p ra i ld l iw o ś ć  
sw oim  w spółw yznaw com , jakie ofiary g o to w i f e J 0"*  
m e sc , aby swobody należne religii « praw osław nej „ 
c h o i n ę  zostały pod jakim kolw iek rzędem  , w j i i e m -  

Mek państw ie. Rossya m ezniosłaby nigdy , i słusznie

f  Pf rj:archy «reckieg ° w  w  K onstantynopolu 
przez la t dwadzieścia n iebyła obsadzonę.

n  n ° Z Z t(^ . strony zapatru jąc się na reform y jakie 
w i n c w I Z w ' 1?‘ ,aj-? ’ K ró,eslwo Polskie i daw ne p ro - 
w ym ajS  k o l  °  lC’U6 ’ S'^  8Z c1°  Pew nego stopnia
biskunów  “  w '1'6 wy Ocznego stanow iska. N iem a tam  
b kupow , areybiskupslw o w arszaw skie od la t dw udzi“  
stu  jest osierocone; w  m ałżeństw ach  m ięszanych praw o 
w ym aga aby wszystkie dzieci by ły  w y c h o w a li w  re igh  
- praw osław nej, .  .  księża katoliccy do udzielania t S -  
w ych slubow  byw aję  zm uszani. Niebędziemy tu  wyliczać 
innych szczegółów : to  co pow iedz.ano, w ystarczy na 
p rzekonan ie , że reform y w  duchu  cywilizacyjnym  przed­
sięwzięte , niernogę pozostawić n a  dal takiego 'porzędku 
rzeczy, sprzeciw iajęcego się głów nej zasadzie cywil.zacyi, 
rów noupraw nien iu  w yznań. Tych reform  wszyscy kato- 

sk iL o  s n n T -16 p0l'ów nie z m ieszkańcam i ‘K rólestw a Pol-

Rr syi m aki p ra w o ’ in ie m °*Haow ych « m arzeń I  rla(1zieje m iały  należeć do sfery
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RZECZY e m ig r a c y jn e .

M onitor Powszechni./ z dnia 30 maia umieć i
zdanie Komissyi wyznaczonej dn ■ “ • sPrawo-■’ "jznaczonej do przejrzenia nrniett,, 
P Ć .W , p ę c ć g o  „Stahć b u d !c l 0^ ,  d>lk P 
857. ć tla jęc , sp,aw 6 ,  in,ieni„ K *

I.eroux, m otyl : .  Ftaucya beswgtpieoi, jest tiem i, £  
set t Ale mec tete ib ,s m j a b , „ ,sh ,p i,„  „ sd „? “ ie 
dobrodziejstw. Wychodźcy cudzoziemscy, którym  w spar 
cie jest dawane, niezawsze usprawiedliw.aję chęć niesie" 
nia im pomocy. Wielu z nich nie sę ofiaram i, ale raczej"

spraw cam i rew o lu cy i, i niem aję b o ja źn i, naw et u  n a s , 
krzewić ich zarodów .

»K om issya W asza , m iała na m yśli, ze am nestye dane 
w  wielu państw ach , i przyw rócenie pokoji m iędzy Fran- 
cyę i wszystkiem i wielkiem t n a ro d a m i, pow inny ułatw ić 
znacznej części w ychodźców  pow ró t do k ra ju , i sędziła ,, 
że m ożnaby zm niejszyć fundusze rozdziału 10. — Sto­
sow nie do tej m yśli p ro p o n o w a ła , aby te  fundusze 
z 626,600 fr. były  zm niejszone do 476,000 fr. »

Propozycya ta zm niejszenia niezostała przyjętę.

TOWARZYSTWO LITERACKIE PRZYJACIÓŁ POLSKI 
W  ANGLII.

Na 24tę rocznicę odbyło się w Londynie, 24go m aja, 
zgrom adzenie roczne Tow arzystwa. Zebrali się nań  w zna­
czniejszej liczbie jak  zwykle, członkowie wysokie w  kraju  
zajm ujęcy stanow iska.

M argr. B readalbane, jako  prezes zajęł k rzesz ło ; niżej 
siedzieli Margr. T ow nshend, H rabia Fortescue, H rabia H ar­
ii ngton, Lord Mayor L ondynu , H rabia F itzw illiam , Hra 
bia Z etlan d , Y icehrabia R aynham  czł. p a r ł . , Monkton, 
Milnes czł. p a r ł . , Józef Ferguson czł. p a r t.,  Izaak B utt czł. 
pa rł., pu łkow nik  Sałw ay, W bny Dr. W orthington, i t. d.

Dostojny prezes zagaił posiedzenie u w ag ę , że tru d n e  
okoliczności w  jakich się obecnie Polska znajduje, w ym a- 
gaję podw ojonych usiłow ań i oględności ze strony Tow a­
rzystw a, ażeby w niczem stanu jej niepogorszyć i łepszę 
przygotow ać przyszłość. Żałował naprzód, że w ypadki 
przeszłoroczne bezowocnemi się okazały dla w ielkiej spra­
wy Polskiej i spraw a la niepostępiła n ap rzó d , ani przez 
wojnę bez pożytku toczonę, ani przez pokój k tóry  wojnę 
tę zam kuęł. Ale, jeżeli n iepostępiła, to też się bynajm niej 
niecofnęła. Stoi ona tak jak  stała przed w ojnę. I jakżeby 
mogła zachw iać się, skoro opiera się na niepożytych zasa­
dach spraw iedliw ości i ludzkości. Krzyczęca zbrodnia 
pierw otnego aktu  rozbioru Polski jest d z iś , tak  jak  była 
w czoraj, jednym  z najpotw orniejszych plag i błędów  p o ­
litycznych, popełnionych przez Europę. Rozwodził się 
dalej m ów ca nad  głośnę w swiecie odw agę i w y lrw ało - 
ścię w nieszczęściu, jakiej naród polski daje dow ody, n ie- 
w ętp ięcże dalej w ytrw a w  tych  uczuciach.

H rabia  Fortescue w nosił pierw szę rezolucyę zaw iera- 
jęcę ośw iadczenie, że Towarzystwo m a m ocne postano­
wienie trw ać w  pow ołaniu swojem i oczekiwać na pom y­
ślniejsze w spadk i, przez k tó re  naród  polski niepodległość 
swoję odzyskać m usi.—  Co do m nie, m ów ił dostojny m ó­
w ca, pom im o przeciw nych losów, am  na chw ilę nie za­
chw iałem  się w  wierze, o p raw ach narodu polskiego i 
opłakiw ać będę zawsze, że kw estya przyw rócenia Polski 
niestała się in tegralnę częslkę trak ta tu  świeżo zaw artego.

Pan Ferguson poparł tę rezolucyę, k tórę jednom yślnie 
przyjęto.

Pan W . L. B irkbeck sekretarz honorow y odczytał ro ­
czne spraw ozdanie. Dochod Tow. w ynosił fun t. sterl, 739. 
Tow arzystwo m iało sposobność przyjść w  pom oc 636 wy­
chodźcom , w  chorobie lub  nieszczęściu będęcym . 485 fun­
tów  sterl. w płynęło z koncertu jak i dala  w  dom u Margr. 
Breadalbane, I siężna M arcellina Czartoryska. Przebiega- 
jęc wypadki polityczne w spom niał o M ityngu 29go sier­
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pn ia  n a  k tórym  nienaw iść pew nego stronnic tw a angiel­
skiego do Lorda P a lm ers to n a , zaszkodziła kwestyi pod 
rozw agą będącej. —  Mówił dalej o dzielnych legiach pol­
skich, k tóre n a  W schodzie stanęły do boju z Rossyą, i 
które zapew ne potrafię się utrzym ać pod protekcyę Tur- 
cy i; o usługach jak ie  pojedynczy Polacy w  w ojnie tej od­
dali.

W ojna ta  o k az a ła , że Niemcy niedostateczę sę dla E u ­
ropy zasłonę przeciwko najazdom  i know aniom  Moskwy. 
Polska jest tę  siłę; w n ić j tak  szlachta ja k  iw łościanie kiedy 
im  cladzę możność pospieszę cło broni. R aport kończył się 
oświadczeniem m ocnego postanow ienia T ow arzystw a, że 
pow inność sw oję dalćj pełnić będzie, to  jest będzie og ła­
szało i  rozszerzało praw dę o spraw ie Polski.

W bny  Werthington, p roponujęc przyjęcie rapo rtu , użalał 
się, że przyw rócenie Polski riieweszło do świeżo zaw ar­
tego trak ta tu . Dziwił się także, że w cięgu ostatniej w ojny 
Polska w cale znaku życia niedała.

Hrabia H arrington  ośw iadczył, że'się zawiódł w  ocze­
kiw aniach, co do pokoju Paryzkiego i że go za zły uw aża, 
a dlatego ty lk o , że Polska niepodległości swojej nie od­
zyskała, przez co wróży że pokój taki d ługo niepotrw a. —  
Bądź co będź dzis mniej jak  kiedykolw iek niegodzi się 
Tow arzystw u spraw y Polski odstępow ać. Byt niepodle­
głej Polski koniecznym  je st w arunkiem  trw ałego poju, bo 
sam tylko może położyć wiecznę tam ę zaborom  M oskiew­
skim , k tóre od P iotra W ielkiego grożę Europie.

Lord Mayor, wnoszęc podziękow anie Księżnie M arcel- 
linie Czartoryskiej, oświadczył najm ocniejsze w spółczucie 
d la  spraw y polskićj i d la  celów jakie sobie Tow arzystw o 
założyło. P . Monckton Milnes , popierajęc rezolucyę, w y­
raził że n ieufał nadziei aby wojna teraźniejsza przyw róciła 
Polskę, bo m iał sposobność widzieć się z jednym  z wiel­
kich  mężów stanu  F rancyi, dobrze zriajęcym Rossyę, k tó ­
ry  go zapew niał, ze skoro tylko ta  w ojna do tkn ie kwestyi 
polskiej, Rossya będzie żędała pokoju.

P o  przym ów ieniu pana M onckton Milnes’, M argrabia 
T ow n sh en d , poparty  przez Hrabiego F itzw ilham , w niósł 
aby M argrabia Breadalbane, pozostał na rok  przyszły 
prezesem  Tow arzystw a. W niosek ten jednom yślnie przy­
ję to , a dostojny prezes podziękow ał w k ró tk ich  w yrazach 
za uczyniony m u zaszczyt. —  Na w niosek Pana Beales, 
jednego z najstarszych i najgorliwszych przyjaciół, w ybra­
n i zostali V ice-prezesam i: Księże Sutherland , H rabia I ła r -  
row by, H rabia S carb o ro u g h , H rabia H arrington, H rabia 
Fitzw illiam  , I lia b ia  Shaftesbury, H rabia Fortescue, i 
i H rabia Zetland.

Deputacya grona Historycznego Polskiego w Londynie, 
złożona z pu łkow nika Szyrm y, i panów  Żaby i Sm oliń­
skiego złożyła Tow arzystw u adres z oświadczeniem  wdzię­
czności Polaków  za usługi jak ie Tow arzystwo spraw ie 
polskićj oddaje.

OSTATNI DROGMAN

AMBASADY P O L SK IE J W  STAMBULE.

Oslatniem czasami w idyw ano po ulicach Pera , starca 
wysokiej postawy, w ,s tro ju  d ług im , nader pow ażnym  , 
ja k i od la t w ielu na W schodzie zarzucono. Każdego rana 
szedł on na mszę św iętę do kościoła P anny  M aryi, który

by ł daw niej kościołem am bassady polskiej. Po mszy, 
w racał zw o ln a , zatrzym ujęc się na schodach przed każ­
dym  b ie d n y m , pozdraw iajęc i obdzielajęc ja łm użnę.

N azywał się Franciszek C habert. Znali go wszyscy jako 
wysłużonego drogm aria A ngielskiego, a m ało k to  o m m  
w ied z ia ł, że on był osta tn im  urzędnikiem  Rzplitej P o l­
skiej w  S tam bule.

W krótce po ogłoszeniu w ojny z M oskw ę, zjeżdżać się 
poczęli do S tam bułu  Polacy. W  Chabercie odży ła , zdaje 
s ię , pam ięć daw nych z Polskę stosunków , bo zaraz do 
nas się zgłosił i chęć w idzenia okazał.

Z im ę m ieszkał w P e r a , latem  przenosjł się do Terapii. 
Odwiedziliśm y s ta rc a , rad  był nam  niew ym ow nie. Jak  
pow iedziałem  był wyniosłej postaw y, tw arzy zaw ięd łe j, 
z głow ę w ygo lonę , na której szczycie m ała korona siw ych 
w łosów została. Miał na sobie lekkie , k rótk ie fu tro , d łu ­
gi do lm an, i kołpak b iały  Ł*czarnym b aran k iem , węższy 
u d o łu , u góry znacznie rozszerzony. Na portrecie je g o , 
k tó ry  u ściany przeciw ległćj w is ia ł, błyszczały trzy  orde­
ry w ysokich jak  się zdaje klass.

Pojęć m ożna z jak ę  ciekawością w ypytyw ałem  go o 
szczegóły jego służby polskiej dotyczące. Mało m u już 
w pam ięc i zo s ta ło ; jak i los spotkał archiw um  am bassady 
p o lsk ie j, niżej pow iem . T rzykrotne spalenie się ze szczę­
tem  dom u w  k tórym  m ieszkał, pozbaw iło go wszelkich 
papierów  osobistych i  w szelkich pam iątek  z owego czasu. 
Sam  został, bodaj czy nie o s ta tn i, w  tam tych  s tro n ac h , 
św iadek XYIH° w ieku i oficyalnego znaczen ia Polski n a  
W schodzie.

Naglony przez nas aby szczegółów, które pam ięta, chciał 
udzielić, przyobiecał zebrać m yśli i na obszerniejszę roz­
m owę zaprosić. Jakoż dotrzym ał słow a. 1° lutego 185 4 , 
dał znać że nas czeka wieczorem . Pospieszyliśmy, zasta­
liśmy całę rodzinę k tóra składała się z trzech dorosłych 
synów  i córki. Gdy obyczajem  w schodnim  podano faj­
ki i k a w ę , on tak z a c z ą ł:

« Trzeba w am  wiedzieć , że m oja rodzina jest francuz- 
ka Ojciec mój urodzony we F rancyi był przez 40 lat 
pierw szym  drogm anem  N eapo litańsk iin , a było  to w ów ­
czas poselstwo pierwszego rzędu. Że był bogaty  i prze­
znaczał m nie także na d ro g m a n a , w ięc nieszczędził nicze­
go (wówczas trudniej to było  niż dzisia j), żeby m nie 
w ychow ać odpow iednio do mego przyszłego zaw odu.

» Pan Bóg dał m i takie usposobienie, żem się rozwijał i 
dojrzew ał w cześnie, a przezto w cale nie upadałem  na 
siłach i zdrow iu. W  l2m  roku życia wszedłem do legacyi 
polskićj. N iedawno ona stale istnieć poczęła. Przyjeżdżali 
daw niej A m bassadorow ie polscy i odjeżdżali. W asz Król 
ostatn i w początkach swego panow ania chciał m ieć rezy­
dującego pełnom ocnika. —  Było to podczas wojny, k tóra 
u was trw ała. D ywan m etrzym ał z królern , niedowierzał 
je m u : tłum aczył się że daw ne trak ta ty  z Polskę niedo- 
zwalaję takiej innow acy i, a m ianow icie obaw iał się aby 
poseł waszego kró la , nieznosił się przez W arszaw ę z P e­
te rsburg iem , bo posła rossyj kiego niebyło.

» Kiedy ja  wszedłem do legacyi p o lsk ie j, trw aw ala  już 
ona od la t kilkunastu . Pełnom ocnikiem  (charge d ’atfaires) 
był niejaki Pilstein , przy nim  był drogm an i dw óch ap li­
kan tów . W szedłem  na drugiego a p lik a n ta , a że m yślałem  
w polskiej służbie karycry mój szukać, obok innych nauk, 
uczyłem się także po polsku. »
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Tu zdjęiy ciekawością przerw ałem  starcow i opow ia­

danie , zapytując czy jeszcze pam ięta co naszego języka.
« Zapom niałem  , odpowiedział , i  n iedziw  się ; m v 

drogm am  tyle miewam y na głow ie interesów , tak  p il­
nych i w ażnych , ze pam ięć nam  na d ługo niew ystarcza.

anac o wic e rzeczy -m usim y m ieć w  jednej chw ili 
przytom nych aby pam ięć nasza by ła trw ały . —  A w re­
szcie, o ac  caw no ! Jednak  poczekaj Czy znasz ten
w iersz? » J J

. - ^ U d° wiedział nam  czterow iersz, z rodzaju ta k ic h , ja -  
i Rrszawie za czasów S tanisław a A ugusta mogły 

, ę 1 dobac' Nie zd<wało m i s ię , abym  go był czytał w  ja- 
kim bądz zbiorze. W ypow iedział w iersze popraw nie , ale 
z akcentem  jakby nigdy polskiej m ow y niesłyszał.—  Sam 
naw et już nierozum iał znaczenia tych wierszy.

« W e dw a la ta  m usiałem  już um ieć jako tako po polsku, 
iiec y m nie użyto na pom ocnika przy  d ro g m an ie , a ten 

m nie obrocil szczególniej do interesów  politycznych , m a­
ło zajm ując liadlow em i. ~  Była to  oczewiście łaska i do- 
w od zaufania.

« Niedługo potem  przybył nowy naczelnik .—-Na miejsce 
P ilsteina dostaliśm y P ana Chrzanowskiego. Co się z Pil- 
steinem stało m ewiem . Po Chrzanow skim  znać było że 
był lepszego u ro d zen ia , przytem  niepospolite m iał zdol­
nośc i, a w iedzieliśmy że go protegow ał kró l. Skuikiem  
okoliczności, k tóre zapew ne znasz lepiej odem nie, inte- 
lesa  polskie nabierały coraz większej w agi w  S tam bule.

P . Chrzanowski otrzym ał rozkaz zaw iadom ić P o rtę , że 
Am bassador nadzw yczajny przybyw a do niej od króla i 
Rzplitej z w ażnem i bardzo poleceniam i. —  W  skutek cze­
go otrzym ałem  rozkaz jechać n a  spotkanie A m bassadora, 
k tó ry  przybyw ając przez W enecyą, m iał opłynąć Moreę, 
ztam tąd  zaś jechać lądem. Został m i przydany od Porty  
oficer wyższy, który m iał służyć za urzędowego przew o­
dnika Am bassadorow i. W yruszyliśm y z n im  do P atras 
gdzie w  kilka dni po n as , A m bassador lir . P io tr Potocki 
przybył na okręcie Rzplitej weneckiej.

» Nigdy niewidziano w S tam bule świetniejszej am bas- 
sady. H rabia m iał z sobą dw óch m łodych synów , Kazi­
m ierza i Felixa , trzech sekretarzy, dw unastu  kaw alerów  
am bassady z pomiędzy najznakom itszej szlachty, dw óch  
jahnużników  kanoników1 ty tu larn y ch , m arszałka , koniu­
szego i straż przyboczną z kilkudzicsiąt zbrojnych h a j­
duków .

» Przez całą drogę z P atras , turecki przewodnik op ła­
cał wszystkie koszta podróży. W  S tam bule także rząd 
ottom ański dostarczał am bassadzie czego ty lko potrzebo­
w ała . Przybywszy pod m ury  stolicy, popłynęliśm y wodą 
do P e r a , gdzie pan Chrzanowski przygotow ał wielki pałac 
n a  jednej z ulic, która odtąd o trzym ała i dotychczas 
zachow uje nazwisko ulicy Polskiej.

» Am bassador m iał dw a listy w ierzytelne : jeden  do 
S u łta n a , drugi do W ielkiego W ezyra. Przez kogo były 
one d ane , tego już przypom nieć niem ogę ; pam iętam  tyl­
k o , że w e wszystkich czynnościach z A m bassadorem , 
ciągle była m ow a o Konfederacyi Targow ickiej. Na sa­
m ym  w stępie zm artw iło to go b a rd z o , że niezastal vv sto­
licy W . W e z jra , k tóry  pow racając z kam panii rossyjskiej, 
w 80 tysięcy wojska obozował pod Szum ią. W edle ustaw  
państw a o tlom ańsk iego , wszelka ważniejsza sprawra musi 
być przedstawiani! W . W ezy ro w i; A m bassador przeto

niem ógł z k im  innym  trak tow ać jak  z Kajmakamem, czyli 
nam iestn ik iem  W . W ezy ra , co m u było  nie na rękę. Nie 
prosił przeto o posłuchanie u S u łta n a , poodwiedzał tylko 
pryw atn ie m inistrów  P orty , b iorąc nm ie jednego z so b ą , 
a potem  kazał m i spiesznie przygotow ać się w  podróż do 
obozu cesarsk iego , dokąd m iałem  udać się jako jego d e ­
legow any. Kiedym przysedł po  ostateczne po lecen ia, oka­
zał m i jak  największe zaufanie, dał ustne instrukeye i 
list o tw arty  do  W . W e zy ra , świadczący o m oim  charak­
terze um ocow anego posłannika, a dla niego kosztowaną 
szablę z opraw ą w ysadzaną w ielkiem i bry lan tam i.

» W szystko co mogę przypom nieć sobie tak  z instrukcyj 
ustnych jak  z listu  do W . W ezy ra , kończyło się  na tem  , 
że Polska w zyw ała P ortę  do przyjścia jej w  pomoc z w oj­
skiem jak ie m iała wówczas pod b ro n ią , a to  ile można 
najsp ieszn ie j, bo  najazd Rossyi szerzył się coraz bardziej 
i groził jej zupełną zagładą. T aka była ogólna treść rze­
czy, a w ątp ię , żeby w  jej szczegółowym rozw inięciu znaj­
dow ało się co godnego większej w a g i, kiedy nieutkw iło 
m i głębiej w  pam ięci.

» Ruszyłem  tedy nietracąc czasu , i przybywszy do 
Szum li w  nocy, zaraz nazaju trz  rano  napisałem  do P ier­
wszego Tłum acza obozu cesarskiego, oznajm ując jem u 
o m ojem  przybyciu z ważnćm  anagJćm poleceniem , i p ro ­
sząc go żeby m i o trzym ał ja k  najrychlej posłuchanie 
u W . W ezyra. Tegoż dn ia jeszcze W . W ezyr przyjął mię 
pośrud całego d y w a n u , z honoram i jakie się zwrykle czy­
n ią posłannikom  zagranicznym  drugiego rzędu . Na tem  
posłuchan iu  , k tó re  by ło  tylko ce rem on ia lnem , przem ó­
w iłem  stosow nie do okoliczności w  w yrazach pochleb­
nych , i oddałem  list A m bassadora. W . W ezyr przyjął go 
u p rze jm ie , złożył na poduszce i oświadczył m i , że w szy­
stko cokolwiek pochodzi od Polski, przyjaciółki i serde­
cznej sojusznicy W ysokiej Porty, jest m u bardzo m iłem ; 
dodał nakoniec , że każe list sobie przetłum aczyć i ju tro  
chętnie będzie m ów ił ze m ną o tem  co wyczyta.

» Staw iłem  się u niego nazaju trz  o godzinie naznaczo­
nej m i przez Pierwszego T łum acza, i począłem od w rę ­
czenia m u szabli ofiarowanej przez A m bassadora. W . \ \ e -  
zyi podziwiał jej p iękność, i oglądając z upodobaniem  , 
m ó w ił, żc on osobiście niezasłużył na tak  w spaniały po­
darunek  , przyjm uje go wszakże przez w zgląd nie na jego 
w arto ść , ale na to , żeby n iespraw ić przykrości o fiaru ją­
cem u , a w  końcu zawołał : « Oby Bóg mi pozw olił użyć 
tćj niezłom nej stali przeciw  nieprzyjaciołom  Polski, k tó­
rzy są razem  nieprzyjaciółm i O ttom ańskiego p a ń s tw a ! »

» Przystąpiłem  potem  do przedm iotu mojego posłan­
nictw a. Cel jego był już z listu  w iadom y W . W ezy ro w i, 
rozw ijałem  tylko w edle danych  m i instrukcyi całe poło­
żenie rzeczy. Pierv,sze słowa , z którem i W. Wezyr ode­
zw ał się do m niej były : « Boli m ię m ocno , ale muszę 
pow iedzieć, że to już wszystko za poźno : nic niemożemy 
uczynić dla Polski. » Powtórzyłem  więc główniejsze 
punk ta  m oich przełożeń » z większą m ocą p o p a rłe m  do­
w odzenia, że spraw a Polslu była razem  niem niej w łasną 
spraw ą samejże W ysokiej Porty. Na nic się to nieprzyda- 
ło. W . W ezyr pow tarzał sw oje : « Za p ó źn o , Polska 
z g in ę ła ! »

» K iedy już m iałem  o d e jść , prosiłem  W . W ezyra, żeby 
mi pozwolił jeszcze w idzieć się z so b ą , n a  co łaskawie
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zezw olił, pow iadając że ilekroć zechcę z n im  m ó w ić , 
zrobię m u przyjem ność praw dziw ą.

» Przez trzy dni n a s tę p n e , codzień przypuszczałem  
szturm  now y, ale zawsze bezskuteczny. W idząc wreszcie 
że nic n ie w sk ó ra m , prosiłem  przez Pierwszego T łum acza
0 posłuchanie pożegnalne. Posłuchanie to odbyło się z ró- 
w nem iż honoram i jak p ierw sze, a nad to  W . W ezyr przy­
odział m nie szubę sobolow ą i darow ał m i konia z osiodła­
n iem  , którego zaraz za m nę odprow adzono do mojego 
m ieszkania. Nazajutrz opuściłem  Szum ię.

« Za pow rotem  do S tam bułu , zdałem  spraw ę A m basa­
dorow i ze w szystkich m oich rozm ów  z W . W ezyrem . 
Przyznał żem ściśle w ypełnił dane m i po lecen ie, ale sam 
w idział, że już darem nie było spodziew ać się czegokolwiek 
od tutejszego rz ę d u , bo doszły publicznę drogę w iadom o­
ści o położeniu Polski niedopuszczajęcem  żadnego dla niej 
ra tu n k u . Dlatego też postanow ił w racać zaraz do k ra ju  i 
kazał mi uw iadom ić c tem  P ortę . Zdaw ało m u się zbyte - 
cznem prosić S ułtana o posłuchanie, był tylko z pożegna­
n iem  u Kajm akam a i u rzędników  P orty . Odwiedźmy te 
czynił m ajęc przy sobie m nie i p . C hrzanow skiego, k tó ­
rego potw ierdził w  daw nym  jego charakterze pełnom o­
cnika. W szyscy przyjm ow ali A m basadora bardzo u p rze j- 
mie i w ynurzali swój żal, że niem ogę nic zrobić w  sp ra­
wie, k tó rą  P o rta  uw aża za sw ą w łasnę.

« Po ukończonych pożegnani; ich A m basador zgrom a­
dził w  swoim  pałacu cały swój orszak i powiedziawszy, 
że z pow odu nieszczęśliwych okoliczności m usi skończyć 
swoję m issyę, oświadczył że od tćj chw ili każdy z będ ę - 
cych przy am basadzie w olny jest od obow iązków i może 
obrócić się gdzie m u się podoba ; tym  którzyby niemieli 
potrzebnych zapasów na koszta podroży, ofiarow ał stoso­
w ne w sparcie, i dodał, że on sam będzie pow racał już 
jako pryw atny  człowiek.

« Pałac polski, dotąd tak ludny  i ożywiony, w  k ilka dn i 
w ypróżnił się i został pustkę. W szystko się rozproszyło, 
w szystko spieszyło do nieszczęśliwej ojczyzny dzielić los 
krew nych  i przyjaciół. H rabia Potocki odjechał ostatni. 
Pzed wyjazdem m iał d ługę rozm ow ę sam  na sam  z panem  
C hrzanow skim . Po tem  kazał m ię zawołać, pow iedział że 
spraw y polskie powierza p. C hrzanow skiem u, a m nie zo­
bowiązuje abym  był m u pom ocą i radą w  znoszeniach się 
z m inistram i P orty . Powtórzywszy raz jeszcze, że był bar­
dzo zadowolony ze wszystkiego com czynił w  skutek  jego 
rozkazow, darow ał m i złolę tabakierę em aliow aną ze 
swoim  portretem . N iedługo cieszyłem się tą  szacowną pa- 
m iątką, straciłem  ją  w  pożarze.

« A m basador odjechał z dw om a tylko służącym i i n ie - 
w iem  już  którędy udał się do Polski Nigdy potein n iesły- 
szałem  ani o n im , an io jeg o  rodzinie. P . C hrzanow ski nie­
zw łocznie wszedł przeze m nie w  stosunki z urzędnikam i 
Porty, odw iedzał czasem rezydujące tu  ciało dyp lo m aty ­
czne, i często pisyw ał niew iem  do jakiej w ładzy w  Polsce. 
Po kilku m iesiącach takiej czynności, zachorow ał ciężko
1 śm iertelnie. Mógł m ieć w tenczas la t przeszło sześćdzie­
siąt. Czując się blizlnm  zgonu, posłał po m n ie , i zdał mi 
całe archiw um  legacyi, oprócz tylko listów  pryw atn ie p i­
sanych do niego z Polski. W szyscy co go znali bliżej, ża­
łow ali go serdecznie, bo byłto  człowiek bardzo zacny, 
uprzejm y i rozum ny.

« N azajutrz po jego pogrzebie, udałem  się do P orty  i

zostałem  uznany za pełnom ocnika Polski na jego miejscu 
W  tym  charakterze u trzym ując stosunki z rządem  tu te j­
szym, pozyskałem  wiele firm anów  iliś tó w  wezyrskich dla 
kupców  i różnego stanu poddanych polskich, m ających 
in teresa tak w  stolicy jak  i w  prow incyacli państw a o tto - 
m ańkiego.

o Tym czasem  niem ów iono tu  już inaczej o Polsce jak  o 
k raju  zupełnie zajętym  przez Rossyą, aż jednego razu zja­
w ił się n a g le , jako  pełnom ocnik  rossyjski, pu łkow nik  
C hw astów  z całym  sw oim  orszakiem  poselskim .

W  parę dni po jego przybyciu , przyszedł do m nie jego 
Pierwszy drogm an, nazw iskiem  Jakowlew , istny Moskal, 
tylko bez brody i ubrany po cyw ilnem u. Oddał m i on lis t 
od swego naczelnika, i zaleceniąz podpisem , niepam iętam  
już jakiego ty tu łu , wysokiej w ładzy w  Polsce.Oba te pism a 
nakazyw ały pełniącem u obowiązki pełnom ocnika polskie­
go w  S tam bule, k tokolw iekby on by ł, zaprzestać n a ty ch ­
m iast swojej czynnością i tak arch iw um  legacyi polskiej, 
jak  wszystko co do niej należało, oddać w  ręce przyby - 
w ającego dopiero poselstw a rossyjskiego. Odpowiedzia­
łem  Jakow lew ow i, że potrzebuję czasu do nam ysłu  jak  
mam postąpić. Odszedł z tem , obiecując pow rócić nazajutrz.

« W strę t jak i miałem  zawsze do Rossyi zam ienił się n a ­
tenczas we m nie w gw ałtow ną nienaw iść. P ierw szą moją 
m yślą było spalić wszystkie papiery; ale w strzym ała mnie 
u w ag a , iże znajdow ało się w  nich  w iele dokum entów  
służących P o la k o m , którzy m ogliby ponieść szkodę 
przez ich zatratę. Pobiegłem  do dw óch ściśle m i zna jo ­
m ych, a bardzo uczciwych i przychylnych dla Polski m i­
nistrów  cudzoziem skich, pokazałem  im  pism a otrzym ane 
od  Chw astow a, i prosiłem  o radę  co m am  czynić. Oba- 
dw a byli tego zdania, żebym niesprzeciw iał się rozkazowi, 
bo  m ów li : « Polski już niem asz, zbrodnia d o k o n an a ! »

« Powróciwszy do siebie zająłem  się zaraz zebraniem  i 
ułożeniem  wszystkiego co im ałem  do oddania, a kiedy Ja- 
kow lew  przyszedł z n o w u , oświadczyłem  m u sucho i 
z cierpkością że uczynię zadość w ym aganiom . N astę­
pnego dn ia zjaw ił się u m nie oficer rossy jsk i, należycie 
opatrzony w upow ażnienie przez p. Chw astow a, którem u 
wręczyłem  wespół z inw entarzem  całe arch iw um  polskie, 
składające się z w ielu  ksiąg, rejestrów  i fascykułów. N a­
tychm iast wszakże napisałem  urzędow ą protestacyą p rze­
ciw  postępkow i p . Chw astow a, i posłałem  ją  Porcie, żeby 
była przedstaw iona m inisterstw u spraw  zagranicznych i 
złożona w  kancellaryi D yw anu. Na żądanie moje kopia 
pośw iadczona tego ak tu  przesłana została p . C hw astow o- 
wi. Tym  sposobem  zakończyłem by t legacyi polskiej w tu -  
tejszćj stolicy.

« Nad spodziewanie jednak moje, niebyło jeszcze koń­
ca stosunkom  nnędzy mrią a pełnom ocnikiem  rossyjskim. 
W  kilka dni później, m iałem  jeszcze raz u siebie p . Ja- 
kow iew a. Przyszedł on z nad e r uprzejm em  oświadczę 
n iem , że naczelnik jego biorąc na uw agę przykrość i sko­
dę jaką m ogła m i spraw ić zm iana położenia, a ceniąc 
w ysoko m oje dośw iadczenie i zdolności, ofiaruje m i na 
miejsce straconej służby p o lsk ie j, daleko lepszą i korzy­
stniejszą pod w szystkiem i względam i służbę rossyjską. 
P. .lako we w  ze swojej strony obiecyw ał m i złote gory i 
zachęcał wszelkiemi sposobam i, ż e b y m  wszed w  służbę, 
gdzie pod jego przew odnictw em  jako Pom ocnik Piei v,sze- 
go drogm ana, będę m iał osobny wydział czynności. Mia­



łem  już na ustach odpowiedź w ręcz o d m o w n y ; ale wzięła 
m nie ciekawość dowiedzieć się, do jakiego to w ydziału 
czynności m nie przeznaczano. W yrozum iałem  prędko.
Kto zna organizaęyy poselstw a rossyjskiego praktykow any 
tu  od najdaw niejszych do ostatn ich  czasów, ten się n ie- 
zadziwi kiedy powiem , że chciano ze m nie zrobić in try ­
ganta, donosiciela, kró tko  m ów iąc, szpiega.

« Ł atw o  pojąć jak  mię to  oburzyło. Odezwałem się bez 
ogiódek że propozycya p. Chw astow a jest dla m nie nie 
as y, a e obrazy, że służba m i ofiarow ana niezgadza się 

ani z m ojem i zasadam i postępow ania, an i z m oim  ch a ra ­
kterem , a zatem że niem am  potrzeby tłum aczyć się dłużej 
i proszę więcej m i o tem  n iem ów ić.— Jako w lew  zam ilkł 
ale wychodzyc obsypyw ał m nie sw ojem i zapew nieniam i 
szacunku i życzliwości, o k tóre niedbałem .

« Cóż w am  pow iem , niejestem  Polakiem , n iem am  m a- 
jy tku, potrzebow ałem  wówczas służby -  a jednak  niemo- 
gfem lego przenieść n a  sobie, abym  służył Moskwie, do­
piero co przestawszy być polskim  urzędnikiem . —  Czu­
leni w  sobie sam ym  krzyw dę wyrzydzony Polsce. — 
Wreszcie . ważałem  to zawsze, i  sam na sobie dośw iad­
czyłem, że ktokolw iek z cudzoziemców, uczciw ych m a się 
rozum ieć, zetknył się z P o lak a m i, ten  już m im ow olnie 
przejył się nienawiściy do Moskwy,

a Cierpiałem lat kilka n iedostatek niem a jyc innego za­
jęcia nad w ychow anie m oich synów . —  Może te  nieszczę­
ścia więcej jeszcze do Polski m nie przy w iyzaly , niż czasy 
m oje świetniejsze, k tóre w  jej służbie p rzepędziłem ! —  
Przyjeżdżali tu później wasi. Bolało m nie, że już im żadnej 
pomocy przynieść niem ogłem . Słyszałem i o tych co we 
Francyi, i o tych co w e W łoszech byli! Ciężkie to były d la 
was cz asy ; podziwiam  ja  i cenię dzisiejszy waszę w ytrw a­
łość i pośw ięcenie, —  a le ja  co znałem  ówczesne okoli­
czności, pow iem , że pierw sze lata po upadku  Polski w ię­
kszej ni dzisiejsze w ym agały od Polaltow  tęgości i w iary;
— a wyszli z n ich  ówcześni z ch w a ły !

o W  długiem  m ojem  życiu przekonałem  się że droga 
h o n o ru , naw et pod m ateryalnym  względem  jest d la  czło­
w ieka najkorzystniejszy. W krótce w inszow ali m i w szy­
scy, żem nieprzyjył służby u Moskali, gdy po k ilkoletn ich  
różnorodnych zajęciach dostałem  się do A m bassady A n­
gielskiej. W  niej w  trudnych  nieraz przejściach trzydzie­
ści przeszło la t służyłem , a od  r . 1835 wyznaczono m i pen- 
syy em erytalny 700 funtów . »

« I»ziś już ,edny nogy w  grobie stojąc, dziękuję Bogu za 
wyzystkie ła sk i, a więcej jeszcze za wszystkie cierpienia, 
k tóre na m nie z.-słał. —  Poźno dopiero przekonyw a się 
człowiek że przykrości chw ilow e, byle je  m ężnie przetrw ać, 
zawsze m u w pożytek obracajy się . N aw iedza Pan Bóg tych 
k tórych najwięcej m iłu je. —  Dziś jedno  tylko m am  p ra ­
gnienie i o jedno  się m odlę, aby m i Bóg dozwolił, przed 
śm iercią, choć na chw ilę i zdaleka w idzieć Polskę w  jej 
dawnej wielkości i chw ale. —  Czy doczekam ? Któż to 
wie !■•» Tu po chw ili m ilczenia i spoglądając n a  nas , d o ­
dał wszruszony : « Dla m nie starego już dosyć pociechy, 
że was znow u zbrojnych w id zę1 Z ostatniem  tchnieniem  
m ych piersi, w raz z S. Szym onem  zaw o łam : Nunc d im it-  
łis servum iuuin Dommc, qnia viderunt occidi m ei salu- 
tare tuum in face ■ »

Ta była ostatnia m ojaz poczciwym starcem  rozm ow a —
W  drugićj połowie 1854 m usiałem  ze S tam bułu  w yjechać,
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a kiedym  w  końcu lutego następnego roku pow rócił, było 
to w łaśnie w  k ilka dni po pogrzebie Franciszka C haberta .

ROZMAITOŚCI.

Dziennik w arszaw ski K ro n ik a , w  num erze 16 m aja, 
um ieścił korrespondencyy Z  P ow iatu  W iłkomirskiego, 
k tóry dziennik krakow ski C zas , w  num erze 27 tegoż m ., 
całkow icie powtórzył.

Jestto  artyku ł pod wgzględem  ekonom iczno przem ysło­
w ym  bardzo zajm ujący, a d la  znających miejscowość 
wielce ciekawy. Głównym  faktem  jest nagły wzrost m ia­
sta  Kowna. Przyczyniła się do tego najbardz.ćj droga bita 
(szosę) między Kownem a D ynaburgiem  w r .  1S37 ukoń­
czona, przez co dopełniła się lin ia  kom m unikacyjna z Pe­
tersburga do W arszaw y. Podczas w ojny teraźniejszej, 
kiedy porty  bałtyckie zostały zablokow ane, cały handel 
k tóry  przedtem  środkow ał się w  R ydze, obrócił się na 
Kowno, zkyd w ygodnym  spław em  N iem na, m ógł iść do 
P rus n e u tra ln y c h , to jest do Memla i K rólewca. Rozpo- 

I! czył się tedy ogrom ny ruch  n a  drodze dynaburgsko — ko­
w ieńskiej, a Kowno stało się jedynym  d la całej północnej 
części państw a rossyjskiego składem  i ogniskiem  hand lu , 
tak  wywozowego jak  przywozowego. Domy handlow e 
rvgskie, pozbawione czynności u  s ie b ie , pozakładały tu 
agentury , d la  zachow ania stosunków  z obyw atelam i, 
którzy im  dotąd  płody zbywali. Toż sam o uczyniły nie­
k tóre firm y z K rólew ca i Memla. K apitałów  obiegowych 
przysporzyło się, wszystko co się 'dało  zam ien ić , zam ie­
n iono n a  składy, m agazyny, i zsypki; zabudow ania po­
częły w znosić się w  m gnieniu  o k a ; postaw iono lub  po­
częto staw ić k ilk a  dużych kannen ic ; cała now a część 
m iasta nad  brzegiem  Niem na jakby  n a  kom endę p o ­
w stała.

Na drodze między Kownem  a D ynaburgiem  bez ustanku 
ciągnęły się długiem i rzędam i tabory powozek, tam  i na- 
zad. W iele ich szło z gubernii sm o leńsk ie j, pskow skiej, 
moskiewskićj, twerskićj i dalszych. W iozły one do Kowna 
len ,p ien k ę , łój, skóry, dzieg ieć , sm ołę i m nósw o miedzi 
u ra lsk ie j; odwoziły ztam tyd cukier n ierafm ow any, w ino, 
tow ary  kolonialne, ołów i m oc baw ełny.

Okolice po obu stronach  drogi, zyskały niem ało w  osta­
tn ich  dw óch la ta c h ; owies k tó ry  przed trzem a laty  płacił 
się po rs . h do 6, za beczkę (5 korcy w arszaw skich) prz;/ 
końcu roku zeszłego podniosł się do rs . 12 Raz nav,et 
w W iłkom ierzu, podczas znacznegoprzechodu wojsk, cena 
ta doszła chw ilow o do rs . 22 za beczkę. W łościanie m ieli 
częste sposobności w ynajm ow ania się na furm anki i na 
inne popłatne zarobki, tak  dalece , że podw ójny w  osta­
tn ich  la tach  nieurodzaj, daleko m niej dał się czuć w ło­
ścianom między K ow nem , D ynaburgiem  i W ilnem  poło­
żonym , aniżeli w guberni- grodzieńskiej i innych częściacli 
Litwy.

R uch  handlow y w  Kownie szczególniej przeszłej jesieni 
by ł ożywiony. Kowno w yglądało n a  miasto portow e. K o­
ry ta  W ilii i Niem na u  malowniczego zejścia się tych rzek, 
jeżyły się m asztam i żaglowych statków . P ruskie jach ty  
okrętow y budowy swoją przypora mały m o rz e ; gabary  i 
parow ce królestw a polskiego pierwszy raz uw ijały się po 
Niem nie Na brzegach zaś kilkanaście ty sięc ite leg  i hibYtęk 
stało obozem. Dziwny to wszystko przedstaw iało obraz. Tu



zmęczone konie stoję rzędem  przy wozach uszykowanych 
jak  ściany u l ic , zwoszczyki sm aruję koła lu b  jeść sobie 
w arzę; tam  najęte  żydy len przetrzęsaję i czyszczę, inn i 
surow e skóry układaję w  szychty, beczki z łojem , kufy 
z dziegciem i smołę toczę po deskach z kibitek n a  pokład 
s ta tk ó w ; gdzie niegdzie eleganckie niem czyki kręcę się 
z pugilaresem  i ołów kiem , zapisujęc ilość w ydanych lub  
przyjętych tow arów . Na w ybrzeżach, a m ianow icie m ię­
dzy m ostem  n a  W ilii a w odnę kom orę, słychać ogólnie 
jeden gw ar m ówięcy po  niem iecku, ro ssy jsku , b ia łoru- 
sku, żm u d zk u , żydow sku , « najm niej podobno po p o l­
sku. »

Te ostatnie słowa nanieszczęście odbieraję cały urok po­
w abnem u wizerunkowi handlow ej pom yślności K ow na.

K orespondent upew nia, że chociaż z nastaniem  pokoju 
zm ieniły się w yjętkow e okoliczności i teraz tow ary z głębi 
Rossyi zam iast iść na kołach do K ow na, popłynę jak  d a ­
wniej Dzwinę do Rygi, o los Kowna wszakże lękać się nie- 
należy, bo n a p rz ó d , ważność handlow a tego p u nk tu  po ­
lega na samej naturze rzeczy, pow tóre, chw ilow e zab ły- 
snienie tej ważności zw róciło nań  uw agę rzędu  i hand lu . 
Rzęd polecił już w ytknięcie trak tu  kolei żelaznej z Kowna 
do  granicy  pruskiej ku  Królewcowi, co żywo m a być w y­
konane.

—  92

Proszeni jesteśm y o um ieszczenie tego co następuje :

G rignon, dnia 3 Czerwca 1856.

W  dn iu  29 Maja bieżęcego roku, postaw iliśm y w  kaplicy 
S zkol, Agronomicznój G iignon , ze składki naszej dob ro ­
wolnej , n a  prędce uzb ie ran ć j, kam ień m arm urow y na 
cześć Świętej pam ięci A u g u st a  R E L L I, założyciela tej 
Szkoły.

Ta sk rom na pośm iertna o fia ra , uboga jak w ygnańcy, 
lecz w ielka m y ś lę , bo  pochodzęca z wdzięcznych serc 
p o lsk ich , należała się cz łow iekow i, k tóry  na polu zw y- 
cięztw , obok naszych w alecznych Legionów z czasów 
W ielkiego N apoleona, polubiw szy spraw ę P o lsk i, poko­
chał jej synów na w ygnaniu , i przez dwadzieścia pięć la t 
naszego tu ła c tw a , z energię żołnierza, a z miłościę p ra ­
w dziw ie o jcow skę , nie ustaw ał aż do swej śm ierci oka­
zywać d la  nas najczulszych dow odów  przyw ięzania i 
przyjaźni.

Z śm iercię tego szlachetnego m ęża, straciliśm y najle­
pszego naszego przyjaciela i opiekuna. S tra ta  ta tem  bole­
śniej czuć się daje teraz dla m łodszych braci naszych 
chcęcych się sposobić w  nauce rolniczej , zwłaszcza gdy 
środki ku tem u celowi zupełnie zm alały. —  Dawniej b o ­
w iem , oprócz stałych zasiłków m iesięcznych , uczęcy się 
w  Grignon otrzym yw ali, za troskliw ę pieczę ś. p . A ug u sta  
RELLI i m ocę jego im ien ia , częste w sparcia , przytćm  
przechodzili zupełnie n a  koszt rzędowy, dostajęc pensyę 
szko lnę, nazw anę po francuzku boursc. Tym sposobem 
każdy z braci n aszych , i nauki m iał p ła tne  i sposób utrzy­
m ania się przzwoity. Dzisiaj przeciw nie, te dobrodziej­
stw a nieistnieję. Najlepszy uczeń polski, (czego m am y do­
wód i w tym  roku), nie może być umieszczonym n a  liście, 
podawanój co półrocze przez radę professorów, do nagro­
dy m in iste rya lnej, bo takie jest rozporządzenie rzędowe. 
I jesteśm y św iadkam i od la t k ilk u , ja k  biedni b racia nasi, 
wyczerpaw szy swe fundusze, pochodzęce najczęściej z do­
broczynności p ry w a tn e j, zm uszeni sę, po  kilkom iesię- 
cznym  pobycie w  G rignon, opuszczać ten  zakład  rolniczy 
w brew  swej chęci i sw ym  zam iarom .

Jeden Bóg w ie jak ie  m a być przyszłe przeobrażenie 
P o lsk i, każdy z nas zna je d n ak ż e , iż pierw szem , a może

jedynem  naszem bogactw em  jest rola. N abywać przeto 
n au k i rolnicze jest to przyczynić się do  dobra i  potęgi 
k ra ju . Z lego pow odu, chcielibyśm y z naszój strony , w e­
d ług  sił słabych i naszych szczupłych m ożności, przyczy­
nić się do u ła tw ien ia braciom  naszym  pobytu w  Szkole 
G rignon. I jeśli szlachetne serca po lsk ie, na które rachu­
jem y, nas zrozum ieję , a Opatrzność dopom oże, m ogliby­
śm y rokrocznie przyjść z pom ocę chociaż m ałę d la  kształ- 
cęcój się biednój młodzieży w  tym  zakładzie.

Oto jest m y ś l, o urzeczyw istnienie k tórśj dzisiaj nam  
idzie. Żaród jćj stanęł z p ierw otnę m yślę postaw ienia po ­
m nika d la  naszego przyjaciela i m istrza. Jestto d rug i szla­
chetny sposób uczczenia pam ięci tego zacnego m ęża, 
wznoszęc obok jego pom nika , zakład k tóry  przedłużać 
będzie jego dobre czyny.

Ze składki uzbieranej na skrom nę naszę ofiarę , pozo­
stało nam  sto franków , k tóre n a cel niniejszy pi zeznaczajęc, 
składam y tym czasowo w  kassie oszczędności w  W ersalu , 
pod im ieniem  pana dc Vergnes, kapelana szkoły, gdzie 
i inne fundusze, w  m iarę jak  przybyw ać b ę d ę , złożone 
zostanę. S ta tu t organiczny określi cel, sposobna w indow a­
nia funduszam i i attrybucye Kom itetu niem i zarzędzaję- 
cego; k tóry  spraw ow ać m a swe czynności pod prezyden- 
cyę D yrektora Szkoły G rignon , w  assystencyi Mera, Ka­
pelana cesarskiego tutejszego Insty tu tu  i dw óch Polaków, 
jednego z byłych uczni G rignon , a drugiego poza ob rę­
bem , a m ajęcego wziętość i pow agę. Kom itet ten będzie 
w oD Ow ięzku, najm niej raz w rok , ogłosić w  pism ach 
pub liczn y ch , tak w kraju  jak  i za granicę wychoclzęcych, 
zdanie spraw y z zarzędu funduszam i, i przedstaw ić stan 
kassy.

Mamy n ad z ie ję , iż fundusz raz uzbierany, a skrom nie 
udzielany, może n ieustannie się zasilać przez ofiary do­
broczynne ze strony Rodaków  przyjeżdżajęcych z Kraju 
a zwiedzajęcycli G rignon; a tym  sposobem , d o b re , b ra ­
terskie dzieło , z r o k n a r o k ,  dopóki się Bogu spodoba , 
p r z e d łu ż a ć  b ę d z ie m y .

Rodacy podzielajęcy ten zam iar, i wszystkie osoby m u 
życzliw e, zechcę sw ę ofiarę przesłać pod adresem  : ó 
M. Ż u r a w l f w ic z , agent camptable de la Societć Agro- 
nomigue de Grignon, par Ncauphlc-lc-Chatcau (Seine-et- 
Oise).

DOMARADZKI R u d o lf , In lendant des proprićlćs de Montrćsor 
(Indre e t-L o iie j, b y ły  u czeń  G rignon z  1834 r.

KOSSOBUDZKI, p roprićtairc-cullhateur A Fram erville, par Ghaulncs 
(Somme), by ły  u czeń  G rignon z  1835 r.

ZIELIŃ SK I, d iiecteur de la Fcrme-Ecole de la Corće (Loire) , były  
u czeń  G rignon z  1835 roku .

KARCZEWSKI K aro l, rćgisseur au ChSteau Lam othd (Yiennc), 
były  u czeń  G rignon z  1837 r.

PILIŃSKI Konstanty, Inspecteur et cxpert de la Compagnie d ’As- 
surances contro la g re lc , były  u czeń  G rignon z  1837 r.

SKAWIŃSKI P io tr, rćgisseur a Giscours , par Margaux (G ironde), 
by ły  u c ze ń  G rignon z  1838 r.

PILIŃSKI A ndrzćj, mćcanicie au Cheniin de fer du K ord, 4 Paris, 
by ły  u czeń  G rignon z  1838 r.

KURZEW SKI E razm , rćgisseur 4 la lenne  de Ste-Thćrfese , par 
Buzanęais, p ris  Vendamvres (In d re ) , były  u czeń  elc. z  1838.

CZERNIK Alexandcr, rue Laval, 25, 4 P a r is , b y ły  u czeń  z  1840.
ŻURAWLKWICZ Eustachy, agent comptable de la iSocićtć Agr. de 

Grignon (Scinc-ct-Oise), były uczeń Grięjnon z  1842 roku,
ZAGOROWSKI Narcyz , rue S erp en te , 32 , 4 Paris , b y ły  uczeń  

Grignon z  1843 roku.
GRABSKI Jó z e f , employć 4 la Compagnie d Assurances contrę la 

g re le , 4 Paris , były  u czeń  G rignon z  1849 roku .
ZABOROWSKI Je rzy , stagiaire 4 la Fcrme-Ecole de la Corće 

(L o ire), b y ły  u czeń  G rignon z  1855 r.
NIEGOLEW SKI Z y g m u n t, u czeń  te ra źn ie js z y  z  Igo o d d zia łu .
MAKOWSKI K azim ierz, d ilto . d itlo .
MATEJKO E d m u n d , ditlo . djUo.
JEDLIŃSKI Juliusz, directeur de 1’Ecole prćparatoire polonaise, 4

Paris. 129, bouleyard du M ontparnasse.
N o ta . — Lista osób biorgcych udział w  tć m  d z ie le , c o  3 miesiące 

oglaszang będzie.

R e d a k to r ,  F e l ix  W rotno w ski.

W  d r u k a r n i  L .  M A R T IN E T , p r i y  u l ic y  M lBn o n . i .


